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Kranika tjgudniowa.
Trudna pozycya i jeszcze trudniejszy wy
bór. — O trzech gwiazdach, które wiszą, 
ale za wysoko. — Wilhelm Liebchen I. — 
Mistycyzm hr. Moltkego. — Posłannictwo 
dziejowe ks. Stojałowskiego. — Jak Dia
mond nacierał na hr. Sternberga. — Dobrzy 

katolicy czyli skutki browninga.

Jestem jak między młotem a kow a
dłem, a raczej między cholerą a pałką so- 
cyalistyczną. I niewiem, co wybrać, czem 
zos tać : ofiarą magistrackiego niechlujstwa, 
czy męczennikiem politycznym. Zdaje mi 
się jednak, że będę musiał zrezygnować 
z cierniowej korony. Socyaliści jak ta kro
w a :  dużo ryczą ale ubić niemają odwagi.

Gdyby mi Breiter zagroził „bolesnym 
śmierć' sposobem ", to prędzej bym się 
zdecydował na pisanie testamentu. On ma 
już rutynę i doświadczenie w praktykach 
skrytobójczych. Przecie nasadził ongi no
żow ców  na Hudeca i na Daszyńskiego. Że 
wyszli z tej zasadzki cało, to już ich szczę
ście a nieszczęście narodu. Bo nieboskłon 
galicyjski miałby *dziś o trzy gwiazdy 
mniej. Dwie leżałyby rozprute, a trzecia 
wisiałaby o parę metrów nad zietnią. A to 
wszystko razem wzięte nazywałoby s i ę : 
towarzysze między sobą.

Lepszym przyjacielem od Breitera jest 
cesarz Wilhelm. Jest tak dobrym, że go 
nawet kumpanowie swoim Liebchen nazy
wają. Ładna nazwa. Pytanie, czem on na 
nią tak dalece zasłużył.

Inni się śmiali, a ja zawsze miałem 
rzetelny 'respekt przed talentami niemie
ckiego imperatora. On taki wielostronny. 
A nawet wszechstronny. Są Mddchen fiir  
Alles, a on jest ein Kaiser fiir Alles.

Ludzie surowych obyczajów piorunują 
na tę Liebenberger Tafelrunde, a ja twier
dzę, że ona była dla cesarza wytchnie
niem i natchnieniem. Szukał wrażeń i po 
mysłów politycznych. I znajdował je tam, 
gdzie inny śmiertelnik najmniej by się ich 
spodziewał. I to jest właśnie objawieniem 
geniuszu.

Geniuszem tej samej kategoryi jest 
i hr. Moltke. Jego ojciec był strategikiem, 
a on jest mistykiem. Prał żonę i oświad
czył t ry b u n a ło w i: każdy człowiek ma
swoją misyę na ziemi, a ja mam misyę 
sprawiania cierpień mojej żonie.

P o  d w u n a s tó w c e .
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A więc posłannik Boży. I to taki z p a 
storałem. Do Piotra rzekł Chrystus : paś 
baranki m o je ! A jemu musiał Luter pow ie
dzieć : pierz owieczki moje !

Do mistyków należy i ks. Stojałowski. 
Rozbił centrum ludowe. Taką poczuł w s o 
bie misyę. Tylko że połow ę skorup za
brał mu ks. Pastor.

Gdzie teraz ks. Stojałowski się zwró
ci, tego nieprzepowie i najsprytniejsza ka- 
balarka. Bo on już ze wszystkich obozów  
chleb jadał. Był czas, że z kadzielnicą 
w  ręku naw et „Czerwony sztandar" śpie
w ał i celebrował na socyalistycznych zgro
madzeniach. Z demokratami pił bruderszaft, 
przywodził ludowcom i służył konserwa
tystom. Jednem s ło w e m : wszechpolityk.

Teraz zostają mu jeszcze syoniści. 
W  takiego się przeobrazić niebędzie mu 
trudno. Rewerenda i hałat jeden krój mają. 
Ale ślub ze syonistyczną m atroną powinien 
wziąć rytualny. Bo łatwiej o rozwód. Tern 
bardziej, że bękartów z tego małżeństwa 
nie będzie.

Byłbym kiepskim publicystą, gdybym 
w kronice mojej nieuwiecznił bohaterstwa 
socyalistów, którzy w trzydzieści chłopa 
rzucili się na hr. Sternberga, aby go naw a
lić. Zeit donosi, że ostatni szedł Diamand 
i najgłośniej krzyczał. Rycerz — walczący 
oślą szczęką. On tylko pod pomnikiem 
Mickiewicza w pierwszym szeregu brzuch 
nosi i krzyczy do policyantów: niewolno 
b i ć ! I ma murowane przekonanie, że po -  
licyanci ten nakaz uszanują. Inaczej wolałby 
także być na tyłach. Jest to mniej zaszczytne, 
ale więcej bezpieczne.

Na drugi dzień, gdy hrabia Sternberg 
przyszedł do parlamentu z browningiem, 
oświadczyli socyaliści, że już nieczują do 
niego żalu. Zacne dusze — i ja im bardzo 
wierzę. Strach wypędził z nich żal i zamie
nił ich w dobrych katolików. Przyjdzie 
jeszcze do tego, że Hudec otrzyma order 
Pro Ecclesia et Pontifice, a Wityk zostanie 
papieskim szambelanem.
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JAN TRUPISZYN.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

■A TLE STOSUNKÓW LWOWSKICH.

Towarzysz Jaśka na to rozumowanie 
począł się śmiać na całe gardło.

— Więc pan to szczęście tak sobie 
wyobraża, że jedni mają za wiele, a inni 
za mało, i ci ostatni mają być skazani na 
dobry humor i na jałmużnę tych pierw
szych? No, życzę panu takiego szczęścia 
aż do grobowej deski 1

— A jak inaczej ten niesprawiedliwy 
podział napraw ić?  — spytał naiwnie 
Jaśko.

— O tern trzebaby długo gadać. Ale 
chodź pan ze mną na Gródeckie, gdzie 
właśnie jest dziś posiedzenie stronnictwa, 
które powzięło sobie za zadanie zreformo
wać ustrój społeczny i sprawić, aby nie 
było bogatych ani ubogich, aby nie było 
szczęśliwych i nieszczęśliwych, tylko żeby 
wszyscy byli sobie równi i wszyscy zado
woleni.

Jasiek słuchał z otwartemi ustami. P o 
lityką on się dotychczas mało zajmował, 
a już wcale nie słyszał o stronnictwie, 
któreby zamiast myśleć o sobie, o swojej 
kieszeni i o własnej karyerze, pracowało 
nad zdobyciem szczęścia dla drugich.

— Cóż to za stronnictwo ? — zapy
tał swego towarzysza.

Ten pochylił się ku Jaśkowi i rzekł 
tajem niczo:

— To jest partya socyalistyczna. Dziś 
jest właśnie zebranie poufne. Mogę tam 
pana wprowadzić tylko pod słowem, że 
pan nas nie zdradzisz. Nieżądamy, abyś 
pan przystał do nas. Nasze tendencye mo-

I wtedy zaczną zbierać składki na 
świętopietrze dla Ojca Świętego.

Biedny Ojciec Św ię ty !
Si. Brandowski.

II n a s  i na ś w la o ie .
Stosunki drożyźniane zataczają coraz 

szersze kręgi nietylko w naszym mieście 
i kraju, ale i wogóle na całym świecie. 
Rozumie się jednak nie w tak wysokim 
stopniu jak u nas. W  całym świecie roz
poczęło się przesilenie ekonomiczne. Ban
krutują najpotężniejsze firmy a banki, z p o 
wodu braku pieniędzy ograniczają kredyt 
i pow odują upadek całych gałęzi prze
mysłu. We wszystkich krajach stopa pro
centowa podskoczyła o 1 do 2°/o- Spe
kulanci papierami wartościowymi, giełdzia- 
rze ponoszą wskutek podrożenia pienię- - 
dzy znaczne straty, co znowu odbija się 
niekorzystnie na ruchu pieniężnym; roz
maite państw a potrzebują pożyczek na 
inwestycye i... uzbrojenie i t. d., wszystko 
to nasuwa bardzo smutne horoskopy, że

zbliżają się bardzo ciężkie czasy.

W tych ciężkich czasach ciężką bę
dzie walka o byt nietylko jednostek, ale 
poszczególnych, ekonomiczną całość sta
nowiących krajów i miast. Bodajbyśmy 
się mylili, ale mimo to widmo ciężkiej 
walki na polu ekonomicznem już nieda
leko, ku czemu potrzeba skupić i wzmo
cnić wszystkie siły, aby nie dać się unieść 
prądowi niedoli. Tymczasem jednak sp o 
łeczeństwo nasze rozdrabnia się z dniem 
każdym na partye i partyjki, i traci przez 
to spraw ność do walki o byt.

Rakiem toczącym organizm naszego, 
społeczeństwa jest organizacya spekulan
tów krzykaczy, mieniących się

socyalistami.
— b m m — a r a — — — — i

gą się panu niepod bać, ale w każdym 
razie liczymy na pańską dyskrecyę.

Przy tych słowach nieznajomy wycią
gnął rękę do Jaśka, którą ten mimowoli 
ujął i uściśnieniem tajemnicę ślubował.

— Ale dlaczego panowie lak się kry
jecie, mając przeć.eż piękne i szlachetne 
zamiary, na które wszyscy pisać się po
winni ?

— Dzieciak z pana! W szyscy?  Więc 
nawet ci, którzy coś mają i będą musieli 
majątek swój odstąpić na rzecz biednych 
i wydziedziczonych? My się właśnie ukry
wać musimy przed prześladowaniami ze 
strony rządu, który niechce, jako monar- 
chiczny, zrównania wszystkich ludzi i pod 
każdym względem. Muoimy się dalej ukry
wać przed prześladowaniami bogaczy, któ
rzy drżą o swe mienie, którzy nieczuliby 
się szczęśliwymi, gdyby obok nich niebyło 
biednych i nieszczęśliwych. Dlatego zgro
madzenie nasze jest tajne. Nie jesteśmy 
jeszcze dość silni, aby wystąpić publicznie 
i pow iedzieć: dajcie ludowi, co jest ludo
w ego! W innych państwach, jak w Niem
czech i we Francyi i w Belgii socyaliści 
występują już z otwartą przyłbicą. Nieboją 
się nave et samego B smarka, który wydał 
antysocyalistyczne ustawy, a z których my 
kpimy sobie. Ale w tej przeklętej Galicyi, 
która zawsze i we wszystkiem pozostaje 
o pół wieku w tyle poza cywilizowaną 
Europą, musimy się kryć jeszcze.

— Będzie tam dużo o s ó b ?  — spytał 
Jaśko ze wzruszeniem, bo myśl należenia 
do takiego tajnego związku dziwnie po
drażniła jego wyobraźnię.

— Zgromadzi się może ze trzydziestu 
ludzi. Ale uprzedzam pana, że będą to 
głównie robotnicy i biedacy...

— Rozumie się — podchwycił skw a
pliwie Jaśko — bogaci nie będą sami pra-

Ci szakale rzucają się na wszystko, co 
polskie, co święte, radziby zburzyć całe 
społeczeństwo, aby z gruzów w ydobyw ać 
dla siebie łupy. Społeczeństwa ruchliwsze 
i zamożniejsze od nas rozpoczęły już wy
pleniać zgniły chwast. Np. Anglia ca ła  
s tanęła jak jeden rycerz do walki z rakiem- 
potworem i dzięki temu w niedługim cza
sie na całem terytoryum Angl i ani śladu 
z czerwonej zgrai niezostanie. Butnie 
usposobione Niemcy, mimo krzykliwego 
„Bundu" zdobyły się na poważny krok.

Z pow odu rozszerzania się propagandy 
antymilitarnej w  armii niemieckiej, naczelny 
zarząd w ojskowy uznał za konieczne wy
stąpić przeciw agftacyi socyalistycznej 
wśród wojska, uważając ją słusznie za 
główne źródło antymilitaryzmu. W tym 
celu wydano okólnik do armii, zabraniający 
podoficerom i szeregowcom uczestniczeniu 
w jakichkolwiek zebraniach, uroczysto
ściach, składkach i stowarzyszeniach, jeżeli 
nie otrzymali na to poprzednio  pozwolenia 
od swej władzy przełożonej. Dalej zabro
nione jest. manifestowanie w sposób  zwra
cający uwagę sympatyi dla dążności so- 
cyalistycznych lub rewolucyjnych, jak ró 
wnież trzymanie i rozpowszechnianie pism 
socyalistycznych i rewolucyjnych, oraz w pro 
wadzanie takich pism do koszar i wogóle 
lokalów służbowych. — Okólnik nakazuje 
przytem donosić o każdym podobnym  wy
padku władzy przełożonej.

Przepisy te odnoszą się również do 
żołnierzy, powoływanych na ćwiczenia i ze
brania kontrolne.

Niemcy zbroją się nie na żarty .
Rząd Wilhelma ma przedłożyć parla

mentowi na najbliższej sesyi, nowy pro
gram rozszerzenia marynarki kosztem o 60 
milionów marek rocznie więcej. Rozumie 
się Niemcy chcą dorów nać w pierwszym 
rzędzie potędze Anglii na oceanie Atlanty
ckim i dlatego dobywają resztki sił. P o 
wiadamy resztki sił, gdyż wiadomo, że 
budżet Niemiec zamyka się rok rocznie

cowali pad wyzbyciem się tego, co po
siadają !

— I ja tak myślę. Więc niech to pana 
nie zraża. Będzie tam i trochę inteligen- 
cyi. My właśnie uświadamiamy robotni
k ó w  t. j. proletaryuszy, że tak, jak teraz 
jest, jest bardzo źle, i że to trzeba zmienić 
na lepsze. Pan ze swoją szlachetnością 
przekonań powinieneś do nas należeć, po
winieneś pracować nad zmianą ustroju 
społecznego. Łatwo by panu  przyszło zo
stać jednym z w odzów  socyalizmu, którego 
nazwisko świat cały i historya w spom ina
łyby z uwielbieniem.

— Moje nazwisko — rzekł Jasiek za
kłopotany — nieuadaje się go takiej s ła 
wy. Ja się nazyw. m Jan Trupiszyn. A wie 
pan dlaczego się tak nazyw am ?

1 tu począł Jasiek opowiadać niezna
jomemu swoje dzieje, szczerze bardzo 
opisywał swoje pr ejścia zle i dobre, aż 
doszedł do tego, że dziś właśnie pierwszy 
raz przyjechał do Lwowa, w y d a n y  przez 
firmę dla uregulowania pewnego rachunku 
w banku.

— I pan te pieniądze masz przy s o 
b ie?  — zapytał nieznajomy Jaśka dziwnie 
wzruszonym głosem.

— Mam."Albo co ?
— Nic, nic. U ra ż a j  pan, aby panu 

niezginęły, t. j. nie wypadły z kieszeni. 
Shla jest dosyć szczupła, i zaw sze  tam 
będzie kilkadziesiąt osób.

Jasiek pomacał się za surdut, czy ma 
portfel w kieszeni, a potem zapiął go 
szczelnie, również i letnią zarzutkę, jaką 
wdział dla wieczornego chłodu.

— Chodźmy prędzej — rzekł to w a
rzysz Jaśka z niezwykłem zdenerwow aniem  
i ująwszy go pod rękę ciągnął go w górę 
Gródeckiej ulicy.

(C. cL n.).
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znacznym niedoborem, a o pożyczkę na za
łatanie deficytu bardzo trudno.

Trudno też rządowi Wilhelma prze
prowadzić

antypolskie ustawy,
bo same stronnictwa Niemców sprzeciwiają 
się temu. Jest prawdopodobnem, że rząd 
pruski zaniecha na razie potwornych za
miarów.

W Rosyi ukończono wybory do Dumy
2-go stopnia. Rezultat przedstawia się na
stępująco :

Wybrano 2313 wyborców, należących 
do prawicy i skrajnej prawicy, 526 pa- 
ździernikowców, 506 kadetów, 157 nacjo
nalistów, 678 z lewicy i skrajnej lewicy, 
644 bezpartyjnych lub o nieznanej przyna
leżności. Większa część wyborów posłów 
odbędzie się w  niedzielę.

Rzęd liczy z pewnością na Dumę, zdolną 
do pracy,

a jest tylko niebezpieczeństwo, że skrajna 
prawica będzie za silna.

Gdyby jednak trzecia Duma okazała 
się niezdolną do pracy, zamierza car — 
wedle uporczywie krążących pogłosek w 
sferach dyplomatycznych —

ogłosić nową konstytucyę,
która już jest nawet podpisana. Duma 
wówczas zamienioną by została w korpo- 
racyę wyłącznie doradczą.

Pod gmachem, w którym mieści się 
ochrona czyli policya polityczna, wykryto 
nowe miny i zarządzono liczne areszto
wania.

Krach amerykański
przybiera coraz większe rozmiary. Wczoraj 
znowu zawiesiło wypłaty kilka banków. 
Na giełdzie nowojorskiej nastąpił znaczny 
spadek kursu.

Sytuacya w Tangerze
w dalszym ciągu niepewna. Doniesiono 
z Tangeru do Paryża telegrafem bezdruto- 
wym, że oddział wojsk francuskich obsa
dził Msgador. Spodziewane są wiadomo
ści o nowych utarczkach.

W Brukseli rozpoczęły się obrady 
konferencyi międzynarodowej

w sprawie stłumienia handlu żywym 
towarem.

Sprawa ta ogromnie doniosła i zbiją- 
cem sercem należy oczekiwać wyniku 
obrad. Dotychczas bowiem natroskliwszym 
opiekunem i protektorem rozpusty są rzą
dy państw, pobierające z tego źródła ol
brzymie dochody w formie podatku. Oby 
jednak konfereneya brukselska nie była 
taką czczą zabawką, jak konfereneya po
kojowa w Hadze!

Już się usprawiedliwiają!
Ledwo demokraci krakowscy poczuli, 

że ich intrygi i zachody w Kole polskiem 
nie wywołały wcale entuzyazrau u nas w 
kraju, że przeciwnie ogół polski z coraz 
większą podejrzliwością na nich spogląda, 
ju ż  z a c z y n a j ą  s i ę  u s p r a w i e d l i 
w i a ć .

Pierwszy zabrał głos poseł Petelenz, 
znany demokrata krakowski, ten, który 
przyjeżdżał do Lwowa na socyalistyczny 
wiec za powszechnem głosowaniem do 
parlamentu. Pan Petelenz zaprzecza, jako
by Unia demokratyczna „była dziełem je
dnostek mających na oku własne specyal-

ne cele" (myśli o sobie i o p. Leo). Za
pewnia dalej, że dążeniem w s z y s t k i c h  
demokratów (czy także krakowskich ?) 
jest utrzymanie powagi, znaczenia i siły 
r e p r e z e n t a c y i  p o l s k i e j  (dlaczego 
p. Petelenz nie powie wyraźnie: Koła pol
skiego?) we Wiedniu".

Drugi przemówił p o s e ł  G e r m a n .  
Otwarcie zaznaczył on, że dotychczas mię
dzy narodowymi demokratami, a demokra
tami krakowskimi, była zasadnicza różnica, 
gdyż pierwsi należeli do Rady narodowej, 
a drudzy nie — czyli, że' pierwsi (to jest 
narodowi demokraci) uznawali zasadę so
lidarności narodowej, a drudzy (to jest de
mokraci krakowscy) na równi z ludowca
mi i socyalistami, mówili, że ich solidar
ność narodowa nic nie obchodzi.

Nie wytłumaczył tylko p. German, dla
czego teraz ta zasadnicza różnica się za
tarła. Czyżby naraz w demokratach kra
kowskich odezwało się tak sumienie na
rodowe? Czyżby to oni zapragnęli naraz 
stanąć rzeczywiście pod sztandarem naro
dowym? Niestety! zdaje się, że to raczej 
przeciwnie — narodowi demokraci dali się 
opętać przez demokratów krakowskich.

Zapewnia p. German, że dla w s z y s t 
k i c h  (?) członków „Unii demokratycznej" 
interes n a r o d o w y  będzie na pierwszem 
miejscu, ale ciekawiśmy, dlaczego w takim 
razie Unia nie nazywa się n a r o d o w o -  
d e m o k r a t y c z n ą ,  tylko samo d e m o 
k r a t y c z n ą ?  Widać, że z tym interesem 
narodowym coś nie musi być tak zupełnie 
jasno !

Zapewnia wrzeszcie p. German, że 
Unia demokratyczna strzedz będzie soli
darności , Koła polskiego. (Ten przynaj
mniej nie boi się, tak jak p. Petelenz, mó
wić o „Kole polskiem"). — Dodajemy od 
siebie: Oby tak b y ło ! Ale obawiamy się, 
że towarzystwo demokratów krakowskich 
nie wpłynie dodatnio na narodowych de
mokratów. Widzimy, że już teraz wstydzą 
się oni nazwać swoją Unię z demokratami 
krakowskimi Unią n a r o d o w ą ,  a nazy
wają ją tylko d e m o k r t y c z n ą .

A co będzie później ?

Z Rady państwa.

Dyskusya nad przedłożeniami ugodo- 
wemi toczyła się w dalszym ciągu wczo
rajszego posiedzenia pod bardzo charakte
rystycznym znakiem.

Po L u e g e r z e ,  który wyraźnie 
oświadczył imieniem swego stronnictwa, 
że chce

armii austro-węgierskiej, a nie Kossu- 
thowskiej,

i że chce — ażeby król węgierski by ł k ró 
lem z łaski bożej, a nie Kossuthowskiej, 
i że zależnem będzie stanowisko w  spra
wie ugody od dalszych wyjaśnień rządu— 
przemawiał p. E l le n b o g e n, który oświad
czył, że jest

za zerwaniem dualizmu
i zniesieniem delegacyi.

Następnie przemawiali dr. F i d l e r  
(z Pragi) p. Pe r i c ,  Z a h r a d n i k  i inni— 
bądź za, bądź przeciw przedłużeniom.

Z toku dyskusyi wyłania się już 
dzisiaj nowa charakterystyka Izby.

Oto bardzo wielu żywiołów Izby prze
stało już przestrzegać etykiety parlamen
tarnej. — Co trzeci prawie poseł w Izbie 
mianuje się przewódcą jakiejś grupki —

który chce, ażeby dr. Beck z nim konfero
wał i czynił

pewna koncesya
za stanowisko wobec ugody.

W  Izbie grożą sobie rewolwerami.
Sytuacya nie jest pomyślną — i nie 

wiedzieć co się z tego chaosu wyłonić 
jeszcze może.

Dziś telegrafują nam, że ministrowie 
dr. F o r z t  i P a c a k  wczoraj o godzinie 
4Va popołudniu wręczyii bar. Beckowi

swoje dymisye.
Następne posiedzenie Izby w ponie

działek o 3-ciej popołudniu.

Zgromadzanie kolejarzy.
Kolejarzy lwowscy odbyli dnia 24-go 

października 1907 zgromadzenie w sali 
„Skały", na któreni uchawili jednogłośnie 
następujące rezolucye:

1) Kolejarze lwowscy uchwalają soli
darność z wszystkiemi uchwałami krakow
skiej konferencyi, przedłożonymi Kołu pol
skiemu przez Zarząd „Samopocy" — 
oświadczając, że żywią zupełne zaufanie 
do zapewnień danych kolejarzom przez 
reprezentów Koła i udają się pod opiekę 
Koła o energiczną obronę swych słusznych 
postulatów w parlamencie i ministerswie 
kolejowem.

Proszą o wyjednanie 20-procentowe- 
go dodatku drożyźnianego zanim ustawa 
wejdzie w życie. Kołu dziękują za stano
wisko zajęte w sprawie kolejarzy w par
lamencie.

2) Zgromadzenie uchwala, ażeby pre- 
zydyum wiecu przesłało tę rezolucyę Kołu 
polskiemu na ręce wiceprezesa Koła posła 
dr. Głąbińskiego.

3) Zgromadzenie uznaje, że dla po
pierania interesów kolejarzy koniecznem 
jest zbudowanie ogólnej, krajowej, bez
partyjnej organizacyi zawodowej na grun
cie istniejącej organizacyi kolejarzy „Sa
mopomoc" i wzywa wszystkich kolegów, 
by przystępowali do tej organizacyi.

4) Zgromadzenie protestuje gorąco 
przeciw taktyce partyi socyalno-demokra
tycznej, która brutalnie uzurpuje sobie pra
wo reprezentowania kolejarstwa.

5) Zgromadzenie wyraża pogardę agi
tatorom socyalno - demokratycznym za bru
talne rozbicie wiecu kolejarskiego w sali 
„Gwiazdy" w dniu 13-go października br. 
a zarazem ubolewanie tym obałamuconym 
kolejarzom, którzy w tern wstrętnem dziele 
dopomagali partyi socyalno - demokraty
cznej.

mm znaczyć?

Dzisiejszy telegram z Wiednia przy
niósł wiadomość, że „p. Loevenstein, żyd- 
polak, członek Koła polskiego, odbył dłuż
szą konferencyę z prezydentem ministrów. 
Konfereneya nie została jeszcze skończona 
i ma w niej wziąć udział oprócz p. Loe- 
vensteina p. Kolischer. Potem z iś  wszyscy 
pos!owie żydowscy, należący do Koła pol
skiego, mają być u prezydenta ministrów, 
aby z nim omówić sprawy krajowe".

Po raz pierwszy dowiadujemy się 
z tego telegramu, że istnieje w Kole pol
skiem osobna grupa postów żydowskich 1 
że ci j osłowie żydowscy mają prawo oso
bno konferować z prezydentem ministrów

na pielęgnowaniu paznogei u rąk
niech się uda o poradę 

i zakupno środków zapobiegających —  do firn?”

Lwów, Rynek 28. 
Filia  Teatralna 3.
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o sprawach krajowych. Pomijamy już to, 
ie  z tych konferencyi nic dobrego dla 
kraju wyniknąć nie może, ale opinia pu
bliczna jest głęboko zaniepokojona tym 
faktem separatyzmu żydowskiego, który te
raz wyszedł na jaw, i musi się domagać 
od prezydyum Koła lub pos łów  polskich 
w Kole, wyjaśnienia w tej sprawie. Chce
my wiedzieć, z kim mamy do czynienia, 
czy z żydami-polakami, czy z zam askowa
nymi syonistami, czy są to ludzie, którzy 
szczerze i uczciwie pod hasłem Kota po l
skiego kandydowali i solidarność Koła 
w  praktyce uznają, czy może ludzie, k tó
rzy użyli hasła solidarności Koła polskiego 
na to, aby pokryć niem swoje odrębne, 
czysto żydowskie interesy.

Co to ma zatem znaczyć ta konferen- 
cya p. Loevenste ina?

P o  d w u s ia s fó w o e .
(Do ryciny na str. 1).

Życie we Lwowie bez dwunastówki 
byłoby czczem i pustem jak pęcherz w o
łowy, o którym powiedział magistrat, że 
go niewolno sprzedaw ać za mięso.

Lwowska dw unastów ka to wielka re
wia kobiecego garnizonu, to cywilna Kirch- 
parade, Bogu zdrożna, ale miła brukotłu- 
kom i schlebiająca płci żeńskiej wszyst
kich odmian i wszelkiego wieku.

Na te Kirchparady matki ciągną sw o
je córki, aby się stały miłe Bogu i miłe 
oku ludzkiemu, aby otworzyły Bogu d u 
szę, a przed bliźnimi roztoczyły swe wdzię
ki niewieście.

A jako po każdym odpuście jest jar
mark przed kościołem, tak i po dwuna- 
stówce odbyw a się wystawa i przegląd 
panien i w dów  na wydaniu.

Jeno, że targ bywa zazwyczaj mdły. 
Większość przychodzi na gapia. P raw da, 
że i towar jest złeżały. W ten sp o só b  
jest dużo ruchu, ale mało transakcyi. Ta 
ko' uktura targowa trwa już od kilkuna
stu lat.

Gdy ruchome kramy i ruchome stra
gany wysypią się ze świątyni Pana, czeka 
ich widoku młódź spragniona. Młódź od 
lat 15 do 60. Przychodzą wszyscy, z wy
jątkiem tych, których podagra w nogi ką
sa, i którzy są pijani i siedzą za kratami 
albo w separatce pierwszej klasy na Kul- 
parkowie.

Zresztą niebrak nikogo. Jest student, 
który sprzedał gramatykę za dwie szóstki 
i kupił parę kropli „Venustropfen" na 
bluzkę i parę papierosów  między zęby. 
W oń perfun i sm ród su łtanów  mieszają 
się w jego pojęciu w narkotyk, któremu 
i najsilniejsza kobieta uledz musi.

Dalej jest młodzież złota, niepunco- 
w ana wprawdzie, ale błyszcząca w butach 
i łysinach, a zato na twarzy o matowym 
połysku. Sami hrabiowie i baronety. Dy
plomów szlacheckich nie mają na piśmie, 
tylko kelnerów i fiakrów, którzy gotowi są 
świadczyć o ich arystokratycznem pocho
dzeniu.

Jest i półzłota młodzież, wycierana 
benzyną a nakrapiana w odą kolońską. — 
Mankiety mają długie, z tych jeden koniec 
na dnie powszednie, a drugi na niedziele. 
Chodzą w módlingskiem obuwiu na gu 
mach, i w  wilgotnych nogawkach, bo na 
noc parskają na nie w odą i prasują je pod 
kufrem jak kelner albo fryzyer serwetkę.

Ozdobę frontu stanowią oficerowie. 
Ci są tadellos i czują się panami sytuacyi. 
U boku stal, w  oku szkło, w  kieszeni 
nikiel a w mózgu ruda żelazna. A każdy

z nich, nawet ten najmniejszy, jest „pira- 
midal". Emablują kobiety jak konie. Tylko 
nóg im nie podnoszą, bo tyle wynieśli ze 
szkoły kadeckiej, że kobiety chodzą nie- 
podkute.

Takie to różnorodne szyki czekają na 
na nasze wychodzące z katedry Bogumiły 
i Boguchwały. Ostać się wśród tylu po 
kus, nato trzeba być Lukrecyą. A my — 
niestety — niemamy rzymskiej krwi w 
sobie.

K R O ii I X A.
Kalendarzyk:
W sobotę rzym.-kat. Ewarysta pap., — 

gr.-kat. Karpa M.
W niedzielę rzym.-kat. F. 23 po Św. 

Sabiny, — gr.-kat. N. 18 po Sosz. Ht. 1.
W poniedziałek rzym.-kat. Szymona i j u - .  

dy, — gr.-kat. Jewtymya.

Repertuar teatru miajskiega (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera).

W sobotę wyjątkowo o godzinie 3-ciej 
popołudniu dla młodzieży szkolnej „Otello", 
tragedya w 5-ciu aktach Szekspira, z p. Że
lazowskim w roli tytułowej.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 7 -mej 
wieczorem, po raz 2-gi „Walkirya" Ryszarda 
Wagnera w 3-ch aktach. Gościnny występ 
Hel. Zboińskiej-Ruszkowskiej i Ign. Dygasa.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu „Jaś i Małgosia", baśń operowa 
w 3-ch aktach Humperdincka, z pp. Hendri- 
chówną i Mokrzycką w partyach tytułowych.

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem „Faust", opera w 5-ciu aktach 
Gounoda. Gościnny występ Ireny Bohuss i 
Augusta Dianni.

W poniedziałek po raz3-ci „Cyrano de Ber
gerac", komedya romantyczna w 5-ciu aktach 
Edm. Rostanda, przekład J. Kasprowicza, 
z p. Chmielińskim w roli tytułowej.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Filharmonia lwowska. Dnia 4-go li
s topada b. r. odbędzie się koncert gwia
zdy Paryża Primadonny „Sorga". Bilety 
sprzedaje już kasa Filharmonii.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-łej wieczór.

M iEJSStl

Ruska moralność. Jak wiadomo za wy
puszczenie na wolność akademika Krafta, 
p row odyra awantury na lwowskim uniwer
sytecie, zażądał lwowski sąd 15.000 koron 
kaucyi. Pieniądze wypłaciło towarzystwo 
asekuracyjne „Dnistr" na weksle, podpisane 
przez 16 lwowskich patryotów i to ludzi 
zamożnych na stanowiskach i właścicieli 
realności. Kratt uciekł za granicę, złożona 
za niego kaucya przepadła, a kiedy przy
szło dc  płacenia *weksli, z 16 podpisanych 
tylko trzech, a to : ks. Czapelski, ks. Ste
fanowicz i jeden radca skarbowy, ośw iad
czyli gotowość ratalnej spłaty weksli, na
tomiast reszta trzynastu oświadczyła sta
nowczo, że płacić nie będą.

Tajemnicza książka. W gmachu parla
mentu pojiw ił  się wczoraj chłop ruski, 
staruszek, Iwan Rudnianyn, z okolicy Prze

myśla i żądał widzenia się z posłem Sta
ruchem. Pod  pachą miał jakąś tajemniczą 
książkę. Gdy poseł Staruch wyszedł do 
niego, chłop ów opowiedział mu, że przed 
30 laty bawił w jego chacie w przebraniu 
Cesarz i zapomniał tę książkę, którą Ru
dnianyn przechowywał, jako świętość. Kto 
był chorym, a dotknął się tej książki, na
tychmiast odzyskał zdrowie. — Rudnianyn 
więc dowiedziawszy się, że jego  ukochany 
M onarcha zachorował, przybył do Wiednia, 
aby oddać tę książkę Cesarzowi. — Poseł 
Staruch przyrzekł wywiązać się jakoś z tego 
polecenia.

Krawiec i Mykita. Notowany złodziej 
Jędrzej Krawiec ukradł na dworcu Pod
zamcze kożuch, zaco ajent Mykita oddał 
go do aresztów.

Fiakierski rekord. Lwowscy fiakrzy 
urządzili wczoraj rekord w przejechaniach, 
najechaniach i potłuczeniach. Protokoły 
policyjne dnia wczorajszego notują ma
sow e rozjazdy przechodniów przez do- 
różki. Do cięższych w ypadków  należą 
przejechanie Róży Goldberg na ul. Pełte- 
wnej i rozbicie piekarskiego wozu p. Du- 
dykiewicza na ul. Teatralnej.

Naiwny loteryjnik Stanisław Lewczak 
obiecał dać Michałowi Pęcharskiemu do
bre numera na lwowską, które wyjdą z pe
wnością. W  zamian za numera zażądał 
3 korony; głupi Pęcharski dał mu walutę, 
zaco nie trzy, ale pięć numerów od Lew- 
czaka otrzymał. Ale żaden numer nie w y
szedł. Z tego pow odu  zrobił Pęcharski 
Lewczakowi kryminał, zarzucając mu roz
myślną fałsz} w ą wróżbę. Lewczak tłum a
czy się, że jego numera były dobre, tylko 
ciągnieftie źle się odbyło.

Rada dla głuchych. „Jakeś głuchy, nie 
chodź po ulicach!" Takiej rady udzielił 
Karol Lecyk, włościanin z Czyżek, głu
chej Anastazyi Jasznickiey którą przejechał 
wczoraj na ul. Karola Ludwika.

Związek stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych odbył wczoraj doroczne 
zgromadzenie. Obrady zagaił prezes pan 
Biechoński i omówił potrzebę rozwinięcia 
żywej akcyi w  kierunku poparcia s tow a
rzyszeń spożywczych. Po wyborze prezy
dyum przedstawił p. Filasiewicz z Cieszy
na sprawozdanie o Banku związkowym 
i postawił między innemi i tę rezoiucyę, że 
walne zgromadzenie uznaje konieczność 
powi kszenia kapitału banku o milion k o 
ron. Rezoiucyę odesłano do komisyi ban
kowej. Dr. Adam postawił wniosek, ode
słany do komisyi statutowej, aby wydział 
związku odniósł się do Koła polskiego 
z żądaniem wyjednania u rządu p rzed ło 
ż e n i  ustawy o stowarzyszeniach w naj
bliższym czasie. Dr. Prażmowski postawił 
wniosek, aby stowarzyszenia związkowe 
zajęły się spraw ą organizacyi i zakładania 
spółek spożywczych i utworzeniu biura 
porady dla spółek.

W myśl wniosku dr. Lechowskiego 
uchwalono wybrać komisyę parcelacyjną. 
Ten wniosek jak i wniosek dyr. Ulmera 
w sprawie ubezpieczenia na starość dyrek
torów i urzędników stow, związkowych 
w Tow. wzaj. ubezp. urzędników pryw a
tnych odesłano do komisyi emerytalnej. 
Nakoniec dokonano wyboru komisyi. Po 
południu toczyły się obrady w komisyach, 
dziś składały komisye swe sprawozdania.

Główne wygrane loteryi kościała św. 
Elżbiety. Głó<vna wygrana loteryi war
tości 10.000 koron padła na los Nr. 725.443, 
który razem z innymi celem sprzedaży w y
słany został do ks. Józefa Boryszki do 
Sokala. Z przysłanych ks. Boryszcze 100

Sie & tiobre
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losów  zakupił on sztuk 20, zaś Nr. losu 
725443 zwrócił w  terminie właściwym, to 
jest przed dniem ciągnienia Komitetowi 
jako niesprzedane. Wskutek tego piewsza 
wygrana przypadła funduszowi kościoła 
św . Elżbiety.

Druga wygrana wartości 5000 koron 
pad ła  na los "Nr. 421.207, który zakupił 
pan Jan Sienkiewicz, ofieyał c. k. Dyrekcyi 
Skarbu i właściciel realności, zamieszkały 
we Lwoyrie przy ulicy Piaskowej I. 2. 
Wygrana ta została też panu Sienkiewi
czowi wypłacona w gotówce.

Trzecia głów na wygrana wartości 2500 
koron padła na los 747.715, który znaj
dow ał się w rękach pana Alfreda Klimka, 
kupca we Lwowie przy ul. Batorego 1. 2. 
Pan Alfred Klimek żadnego z przysłanych 
mu do sprzedaży 50 losów  ani nie sprze
dał ani nie zapłacił, jak to sam wysłanemu 
do niego urzędnikowi oświadczył.

Tyle co do głównych wygranych.
Co do innych wygranych — każdy 

wygrywający otrzymuje przedmioty wy
grane codziennie w kancelaryi loteryi fan
towej między godziną 4 —6-tą popołudniu 
najdokładniej wedle planu gry zatwierdzo
nego przez c. k. Ministerstwo Skarbu 
z dnia 2 0 - |o  listopada 1904 do L. 78.208, 
a ogłoszonego także na każdym z roze
słanych losów.

Zaznacza się, że w  kancelaryi loteryi 
pracują urzędnicy instytucyi państwowych 
i finansowych.

Dokładne zestawienie wydatków i do
chodów  loteryi fantowej Komitet budowy 
kościoła św. Elżbiety we Lwowie ogłosi 
zaraz po upływie terminu przeznaczonego 
na wydawanie, a względnie na rozsyłkę 
wygranych fantów, to jest dnia 27-go gru- 
1907, bo dopiero wtenczas wiadomy bę
dzie ostateczny rezultat wydatków.

Hudec jako światłodawca. Zarząd p o 
wszechnych wykładów uniwersyteckich od 
niósł się między innemi do r. Hudeca, aby 
sp o w o d o w ał zarządy stowarzyszeń ro b o 
tniczych do brania udziału w odczytach. 
Na to r. Hudec, mimo kilkakrotnych urgen- 
sów, nic nieodpisał. Fakt ten cytujemy 
ze sprawozdania zarządu powszechnych 
w ykładów  za rok 1906/7, które właśnie 
opuściło prasę.

Przy tej sposobności podnieść musi
my naiwność zarządu, który sądził, że Hu
dec przyłoży się do powodzenia wykła
dów, na których nie wyklina się kapitali
stycznej kanalii, nie śpiewa „Czerwonego 
sztandaru" i nie zbiera składek na taki 
lub owaki fundusz 1

z  k u  i m .

Królowa hiszpańska w Żywcu. Onegdaj 
wieczorem przyjechała do Żywca hiszpań
ska królowa-matka Marya Krystyna, siostra 
arcyksięcia K irola Stefana. Od kilku dni 
czyniono przygotowania, a onegdaj wy
ruszyły całe tłumy na przywitanie królew
skiego gościa. Popołudniu  przybył również 
namiestnik hr. Andrzej Potocki. Na godzi
nę przed przybyciem, dworzec był prze
pełniony. Oczekiwały delegacye gmin Ży

wca i Zabłocia, duchowieństwo, straż 
ogniowa, delegacya mieszczanek w m alo
wniczych strojach i dziewczątka, ubrane 
odświętnie. Gdy pociąg wjechał na d w o 
rzec, arcyksiążę z małżonką Maryą Teresą 
i córkami pow itał królowę, poczem przed
stawił jej namiestnika i burmistrza.

Następnie arcyksięstwo wraz z królo
w ą udali się do zamku w otwartych po 
wozach, których stangreci przystrojeni byli 
w stroje krakowskie. W Zabłociu i Żywcu 
były wystawione 2 bramy tryumfalne, a mia
sto całe ozdobione flagami. Królowa od 
jeżdża w niedzielę popołudniu.

Z £  ŚW H IT 1 .
Kazanie pod przymusem. Do jakich 

Sztuczek uciekają s ę księża-germ anizato- 
rzy w zaborze pruskim, aby swych para
fian polskich nawracać na Niemców, świad
czy o tern między innymi wypadek, opisany 
w Gońcu Wielkopolskim przez korespon
denta tego pisma z Kartuzów, w Prusach 
Zachodnich. Korespondent ów p is z e :

Była niedziela, kościół przepełniony 
był pobożnymi. Po mszy, kto żyw, począł 
się cisnąć do drzwi. Pytam sąsiada w ław 
ce, co to znaczy, a on mnie chwyta za 
rękaw i nagli do rośpiechu.

— Będzie teraz niemieckie kazanie 1 — 
powiada.

— To c o ?
— Ano, jak pan szybko nie zdąży 

ujść, to pana zam kną!
— Z am kną?  A czy to kościół jest 

aresztem ?
— Chodź pan, bo snadno można się 

narazić na nieprzyjemność, a kto wie, czy 
nie na proces za przeszkadzanie w n abo
żeństwie.

Pędzę więc za towarzyszem ku drzwiom, 
przy których stał już kościelny z pękiem 
kluczy, aby je zamknąć w chwili, gdy 
ksiądz proboszcz ukaże się na ambonie.

Zważywszy, iż czasu na wydostanie 
się z kościoła od ukońcenia mszy do w ej
ścia ks ędza na ambonę jest niewiele, 
więc nie wszyscy mogą się z obszernego, 
a przepełnionego ludem kościoła wydo
stać — kto wyjść nie zdąży, tego zamkną 
i musi słuchać niemieckiego kazania.

Gdyby nie ta sztuczka, na niemie- 
ckiem kazaniu byłoby zaledwie kilka osób, 
paru urzędników i nauczycieli i ksiądz 
nie mi lby komu prawić. A tak nabywa 
s ę, iż niemieckie kazania w Kortuzach na 
Kaszubach są potrzebne, a przytem lud 
się niemczy.

TELEGRAMY.
Choroba Cesarza.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady miasta odczyta! Lueger pismo z kan
celaryi gabinetowej z doniesieniem, że 
wszystkie objawy choroby u s tęp u ją ; że 
apetyt i ogólny stan zn eznie się popra
wiły, tak, iż obecnie można powiedzieć, 
że monarcha jest w całej pełni w  rekon- 
walescencyi.

Chcę uniwersytetu.
Wiedeń. Posłow ie ruscy dr. Kołessa i 

dr. Dniestrzański konferowali wczoraj dłuż
szy czas z ministrem oświaty dr. Mar- 
chettem w sprawie uniwersytetu ruskiego.

Zwołanie delegacyi.
Wiedeń. Jutro odbędzie się narada 

ministrów obu połów  monarchii, celem 
ustalenia preliminarza budżetu ministrów 
wspólnych a zarazem i terminu zw ołania 
delegacyi. W obradach wezmą udział prócz 
ministrów wspólnych także obaj ministro- 
wie-prezydenci i min. finansów. Konferen- 
cya zakończy się praw dopodbnie szybko, 
gdyż prawie wszystkie pozycye są  już 
ustalone. W kredycie wojskowym najpo
ważniejszą rubryką w  większem zapotrze
bowaniu jest kwestya podwyższenia gaż 
oficerskich. Wydatek większy na ten cel 
przedstawia się w cyfrze dziewięć milio
nów  koron.

Ze 165 milionowego kredytu na cele 
artyleryi jest dotąd nie pokrytą suma 50 
milionów koron. Suma ta rozdzielona bę
dzie w równej części na rok 1908 i 1909.

Trzęsienie ziemi.
Brancaleone. Trzęsienie ziemi wyrzą

dziło w całej okolicy wielkie szkody. Lud
ność przebywa pod gołem niebem. Morze 
silnie wzburzone. Król ofiarował 100.000 
lirów na dotkniętych klęską trzęsienia ziemi. 
Katastrofę w Terrazzano spow odow ało  
głównie usunięcie się ziemi, wskutek trzę
sienia ziemi. Liczbę ofiar oceniają na 500 
osób zabitych i tyleż rannych.

N adesłana*
Z* rubrykę tę Redakcy* ula bUrza odpaw ła lilę tasM .

O i * .  Km P e d l e w s k i
specyalista chorób skórnych i wenerycznych 

p o w ró c i!  1478
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5

u 3. A k a d e m ic k a  14, II. p .

Specyalista chorób kobiecych i wewnętrznych

S r .  FLORA O G Ó R E K -P A K O W A
ordynuje od godziny ii — 12 i od 3 —4  pop. 

• ULICA OCHRONEK BOCZNA 4. (99)

B ezp łatn ie!!
przesyłamy na okaz jeden numer

N a s z e j  S k a r b n i c y
każdemu, kto zażąda. 1970-

f td r e s : Redakcya „Naszej Skarbnicy”  Irak ów ,  Wolska 28

C D I 0 K 9 T  Dr. WIKTOR KULIKOWSKI
WE LWOWIE — PRZY UUCY WAŁOWEJ L.3L

Pudelka wszelkiego rodzaju, jakoteż ozdobne cukiernicze 
w wielkim wyborze po najtańszych cenachg
tHfira rie-wsz-i krslows f-hryk'’ ^udeł 'k

Olgi Głowackiej
!*' DcS l7«

Lwów, Szajnochy.5 m  I l U  I  Lwów> Szajnochy 5

(poprzeczna Sykstuskiej i Kopernika) — został świeżo otworzony. — Posiada 30 słonecznych pokoi, urządzonych z nowoczesnym komfortem. — Światło 
elektryczne. — Ceny umiarkowane. — Służba sprężysta i doborowa. (17) O liczne odwiedziny uprasza właściciel i zarządca: M. DANK.

poleca najtaniej na obecny sezon: Serdaczki i chustki włóczkowa, 
Rękawiczki ciepłe, Pończochy, Parasole, Paski, Welony, Hafty zaczęte.

Lnsffóww B ^ a lS c k a  A = = = = =  M włóczk|; Bawełny, Coton Perle D. M. C., Koronki, Wstężki. —
* , " Specyalność: Hafty szwajcarskie do wypraw. Towar doskonały,

d a m s k i c h  — ...... - ■ C e n y  ru.Zuk.ie.

i m, ezEiuiEisicł i
ll  ar— --- LiBEjQisf. sslica  K a lic k a  4 .  = = = = =  H

\
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a a  p & a a
z  własnego parowego palenia za pomocą gorącego po
wietrza. Znakomita w  smaku i aromacie, najwięcej wy
datna, codzień świeżo palona. — Pół kilo kawy nalonej 
po ł'60, 1 '80, 2'20, 2 40 i 2'80 K. Kawa palona pakowana 
w woreczkach pergaminowych w wadze 1, '/, l/4 i >/8 kl. 
-------------------Poleca handel herbaty i k aw y ------------------- we Lwowie, Teatralna 3 ,  naprzeciw katsdry.

SSr Do JMWERYKl i KANADY
karty okrętowe (szyfkariy) wydaje przez Wysokie 

c. Sc. Namiestnictwo koncesyonowana Ageacya

EB-STAR-LINIE
LINIA CZERWONEJ GWIAZDY.

Królewsko-Belgijskie pospieszne okręty. Wikt doborowy. 
Ceny n a j ta ń s z e .  — Podróż okrętem trw a 7 i pół dnia.

L w ów , u l. G ród eck a  I. II. p. P B 3SP E K 7r O/iilHiO

KASA POSAGOWA

BŁ-i-jcacnra^ ^

W * ™ - ?
LWÓW, PODWALE 7 ,

w ypłaca  sw oim  członkom  posagi sto 
sow n ie  do frzech od d zia łó w :

o d  K  2 t i tJ  d©
Po 15 miesiącach istnienia wypłaciła kasa 
100 p o s a g ó w  w łącznej kwocie K 45.000.

AGENCI POSZUKIWANI. 
Prospekta zadołączeniem marki lOh wysyłamy 
1510 ZARZĄD.

j j ;  Zakład dentystyczno-techniczny Franciszka Glasgalia : g |
odznaczony złotym medalem na wystawie paryskiej, przeniesiony z ulicy Kazimierzowskiej na ulicę Sykstuską 2 .

Pomimo SCHULZ IL
9

S k ł a d  s if lk i ia  i f  o w a i* ś w  w e t -
ł l i S S B ^ O i l  Z Pierws20rz?dt1Ych fabryk krajowych i zagra-

nnrirnżfinifl «nlrna naHanini  t  R H i  H I  R 1 1  S i B R  O  P I  H I  $5 .-------------- * ----------- nlcznych dla ub io r ów  m ę s k ic h ,  d a m s k ic hpunrnzoina  s u n n a ,  na j t an iej  ( tyj  j  j  ^  |  ^  ^  , dziecinnych z powodu bardzo pomyślnego z a k u p n a . ------------------
sprzedaje największy skład f & T  SUKNO POWOZOWE I BILARDOWE MA SKŁADZIE.

hurtowny w e  L w ow ie, ulica Kazimierzowska 1. 5 . =■■■■ —  n a  ż ą d a n i e  p r ó b k i  g r a t i s .  = = : = y
a

sprzedaje aparaty fotogra
ficzne b ez  podwyższenia  
ceny. Cenniki na żędanie.Ha ra ty  m iesi

E d m u n d  B r o d k o m o k a«a fixezplatbiie I
«—.—  1 (89> Lwów, uL Wiafowa 18, n a p rz e c iw  k©m®iB«iy urojsk.

B S a u k i
u d z i e l a

Płachty nieprzemakalne do nakrywania wozów i stert.
do maszyn, pasy skórzane, w aze
linę i apreiurę do uprzęży poleca

O B C J C  i  S B H 3 S ® y  do maszyn, pasy skórzane, w aze-

1 Q 1 1

O.T. 1NCKLERA Syn we Lwowie 
RynekL28.

J 1 L E S ] S I 2 E L WE  L W O W IE  m
AKADEMICKA 82. M

R e w o  OTWORZGSIY GHRZEŚCUA&SKI

M A G A Z Y N  S U K N A  ORAZ

g o t @w y c h  r a s o n ó w

poleca dla Pań i Panów najlepsze ubiory zimowe, 
ja k  palta damskie pluszowe, astrahańowe, modne bron- 
zowe wciąte itp. Dla Panów z  najlepszych materyałów 
palta zimowe, garnitury piękne i trwałe, oraz ubiory 
smokingowe i salonowe, wszystko z  najlepszego mate- 
ryału i po cenach możliwie najtańszych.

3 h  m

g a i. SP adnaraa©  " i
sio śn iadań

otw arSy z o s ta i  13. b. nt.

i urzędzony z największym komfortem, poleca się  Szanownej 
Publiczności. — Bufet zaopatrzony w doborowe potrawy i de
likatesy. Piwo tylko pilzneńskie. Inne napoje z^pierwszorzędnych 
fabryk i najlepszej jakości. z  poważaniem

0

9  amerykańskie, wykonane rę- 
>5® 9  (8 #  f* jRffi (rtWk cznie, które przewyższa fa
li 11 68 M b |  1  H sonem ,; doborem materyału, 

H I  p a s g  ra SJDW lekkością i starannera wykoti- 
U S BŚ fj  Si b  IS czeniem wszystkie zagraniczne 
“  w *  »  w  eiMrykaósfcli i sisislsjkia fabryki. —

1 WOJCI.CMSKlI
-  WE LWOWIE P E T  ULIC! W » M J  i i i  »

P oleca  azeato z  Warszawu m
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#
BUDOlv Lwów, pl. Ber

nardyński 17.

NAŁOŻONA W ROKU 1854. TELEFON

SPOTKA STOLARZY LWOWSKICH
Poleca wielki w ybór kom pletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów , pokoi 
męskich w e w szystkich stylach, m eble olchow e i u rządzen ia  kuchenne w yrobu krajow ego. 
U trzym uje rów nież na sk ładzie m eble gięte i żelazne z pierw szorzędnych fabryk. W szelkie 
zlecenia w zakres sto larstw a i tapicerstw a w chodzące, w ykonuje jak najstaranniej i najtaniej.

E ł ó i i i r  S K Ł A D  H E R B A T Y  B KAW Y _ L
POLECA

■  i 1"""

" z a ło ż e n ir a S i  L W Ó W ,  R Y M E K  4 5 ,

a ro m a ty czn e  zn a k o m itę  w  sm ak u , p ó ł kg. 
po koron  i'2 0 , 1‘SO, 2, 2-08, 2 ’16 i 2'24.

TTT5357
.

własnego

n i M a s z y n k i d o  s t r z y ż e n i a  w ł o s ó w  w ce-
f l  M  nie od koron 5-60 do 9-—, S p e c y a in e  n c ż e  §1  

Pi W ttfp Y  yĄ Sr d o  s z y n e k ,  stołow e, deserow e i do kuchni. p j  H  
tuAi m t  Li* Y J  O s t r z e n ie  brzytew , nożyczek i w szelkie re- N&<»d La 

. .™ r . peracye, oraz części sk ładow e do maszyn, igły, .  . s 
w yrobu szw ajcarskie, angielskie *liw aJltp . Wizelkle zimówienia z prowiicyi odwntnii. Poleca n O Z O W J I S k  

—  i solingenskie. -------------------
, L w ó w  u i i c a  H a l i c k a  6 .

15J7

| ffl® i s t o i a u s  i jedw abie, Halki, Boa, 
Paski, Torebki, n a d e s z ły !

Bez konkurencyi poleca

Tadeusz Górski
we Lwowie, plac laryacki 3.

7233 sn ,;d!o p ięk n o śc i ^aackersai 2

UNIA KAWY LEOliARDA SO L EC K IEG O  WE L i i W l E ,  U liC A  BATOREGO 2.
Poleca wyborne mieszanki kaw w najsz lachetnie jszych gatunkach po z ł r .  1BD, 
2 , 2  40 i 2 ,GQ za  I kg. -  «  •  •  -  «  Wysyłka do każdej miejscowości.

Na ogólne żądanie moich P. T. G ości w pro
w adziłem  w moim lokalu w  R y n k u  E. 2 7 ,

S SŁYNNE PIWO £ 
OŁONIUNIECKBE
—  Z BROW ARU EWSESZCZAŃSKIEO_____

Znakom ita jakość tego p iw a, w yborna ku
chnia, tanie  ceny um ożliw iają mi zadość uczynić 
w szelkim wymaganiom Publiczności.

Lokal otw arty do godziny 1-szej w nocy. 
O liczne odw iedziny uprasza

ANTONI WITEK,
LWÓW, RYNEK 2 7 .  (93)

‘-1: *4 tftłfcijft&i; K- ; *r •

O O B f l Y  Z A S S O B E S C
d la  lu d z i  o b r o t n y c h  i s p r y t n y c h .  

Z g ło s z e n i a  s P la c  D ą L r o w s k ie g o  7 , II. p .

Praw nie chronione! K ażde naśladow nictw o karane!

Jed y n ie  praw dziw ym  j e s t  balsam  T h ie rr y ’ego
tylko z zieloną m arką ochronną w yo
b rażającą zakonnicę. Prawnie chronio
ne. Słynny odtiawna znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo 6 
podw ójnych flaszek, albo 1 w ielka fla
szka  specyalna z patent, zamknięciem 
kor. 5 — franco. Thierry’ego maść cen- 
tyfoliowa, znana powszechnie jako naj
lepszy środek domowy na wszystkie, 
choćby z a s t a r z a ł e  ra n y , zapalenia, 

RlleinechterBalsant uszkodzenia. Cena: 2 słoiki kor. 3-60.
i-tMi W ysyła opłatn ie tylko za zaliczką lub 

Ł-J ^ rU ?  p'!/ ralJ* nadesłaniem  gotówki.
ie  oLjun.i środki domowe uznane zostały powszech

nie za najlepsze.— Zam ów ienia należy adresow ać:

A pt. A. THBERRY, P reg ra d a
koło Rohitsch-Sauerbrunn.

Składy niemal w e w szystkich aptekach.
We L w ow ie do  n ab ycia :  

w  A ptekach  S zym on a  H aya, Dra Jana P iep es-  
P o ra ty ń sk iey o , J> R u ck era  i A. E hrbara.

B roszura zaw ierająca tysiące oryginalnych pism 
dziękczynnych darm o i opłatnie. 281

EDpcggues^a
P io tra  illłkoZasoisa i Siki 

w e  L w o w i e  -------:

poszukuje dwóch praktykantów z ukoń
czoną 4 -tą  gimnazyalną, bezwarunkowo 
tylko zamieszkałych przy r o d z i c a c h  

w e Lwowie.

1977

fgB M M nf w u p n w  raa m a i c

P i e r w s z o ,  
r z ę d n y  w e  
L w o w ie  — 
u l.  T r y b u 
n a l s k a  I. I

8OTTEL  
ftESEDA ”

Restauracja i pokój do śniadań
położony w  samym centrum m iasta (obok Rynku) 
p o le c a  p o k o j e  z  k o m f o r t e m  u r z ą d z o n e  
c d  8 0  c e n t ó w  i w y ż e j  d z ie n n ie .  1702

NAJSTARSZY
a W E LWOWIE a 
KRAKOWSKA 9 .

■ d b o

□ □ Ludwika S taothBllera

N I. F R E I L I C H f l
L w ó w ,  G r ó d e c k a  3 5  —  (naprzeciw k o s z a r  Ferdynanda)

Proszę  żądać św ieżo wydanej broszury 
ze setkam i św iadectw , g ratis i franco. 
Koniecznem jes t dla p rzypasow ania 
bandaża zjaw ienie się osob iste  i kilku
dniow y pobyt, listow nie niem ożebne.

P r z e p u k lin ę
r a d y k a ln ie  u s u w a  s p e c y a i n y
p a t e n t o w a n y  b a n d a ż

■ ■ „ . „ ■m m -  —  ______________________________________

H a Ż B i e  I I  Ma|skait©©zmiejsz© śro d k i deslofekoyjii©
dla k a ż d e g o  ■  ■ W8*elkiea° |i»*aeciw  sag^ażaJąceJ^O holerae©  
N a jw ię k sz y  s k ła d  fa r b  i m a t e r ia łó w  JUojaeg® HHbnera

U80



G ONIEC POLSKI z niedzieli dnia 27. października 1937. N r .  2 3 6 .

a © G L O S Z E H S &
[io 4  h a le r z y  o d  w y ra ż a . 

K ajm m lefsse  og 'oA zem ie 40  h a ie rz y .

^ISiPMO i—^
S k le p ik  wraz z trafiką, 
dobrze się rentujący, po
szukiwany. Łaskawe zgło
szenia przyjmuje „Doro- 
teum “ przy ulicy Sykstu- 
skiej (róg Szajnochy).

1983

Kcjpśę k .a m is n śo ę  we
Lwowie, gotówkę włożę 
24.000 koron. Zgłoszenia 
A d m i n i s t r a c y a  Gońca 
Polskiego, pod „Kamie
nica". 1951

K a s ę  wertheimowską — 
mało używ aną— kupimy. 
Zgłaszać się do Dyrekcyi 
„Samopomocy rolniczej", 
Lwów, św. Piotra 9. 1975

u .  e z i r s z
Lwów, ul. Sk rbkowska 3, 
zakupił okolicznościowo 
duży transport mebli — 
sprzedaje i wypożycza ta
kowe tanio. (5)

„ K O N S U I I C Y A ”
c h r z e ś c i j a ń s k a  a g e n c y a  h a n d lo 
w a  p o ś r e d n i c z y  p r z y  w s z e l k ie g o  
r o d z a j u  z a k u p n a c h  i s p r z e d a ż a c h
Paniom i Panom z prowin- 
cyi załatwia wszelkie spra
wunki sumiennie i szybko 
za zaliczką. — Sprawunki 
niepomyślnie załatwione 
przyjmujemy napowrót. —
Kto chce korzystnie co ku
pić lub sprzedać niechaj 
uczyni to przez „Konsum- 
cyę“, Lwów, ul. Ruska 20.

Kupię używaną maszynę 
do pisania.

Kupię s i l n e g o  konia 
z wozem do rozwożenia 
węgla. Kupię sieczkarnię.

Sprzedam wagon węgla 
pruskiego w kostkach po 
265 K loco kopalnia.

Kupię większą ilość wo
łów i świń opasowych.

Sprzedam wagon drze
wa suchego bukowego za 
250 K z dostawą.

Wynajmę magazyn na 
naftę. — Zgłoszenia „Kon- 
sumcya" Lwów, ul. Ruska 
20. Informacyi listownych 
udziela się za nadesłaniem 
marki za 20 h. 1997

F o r& sp ia n  krótki, mo
dny, nieucinany 230, dłuż
szy 130 zł. Ulica Żuliń- 
skiego 1. 6, Kalinowski.

1995

L - l L O K A L E  i- *
W s p ó ln y  p o k ó j  dla je
dnej Pani w śródmieściu. 
Adres w Admin. Gońca.

1988

3  p o k o je  z kuchnią od 
1. listopada, ulica Leona 
Sapiehy 1. 43 a. 1994

4
z
1 p o k o t ,  kuchnia, ła

zienki, ul. św. Józefa 1. 7, 
zaraz do wynajęcia. 1996

D n a  p ię k n e  p o k o je
z łazienką, z całem utrzy
maniem, dla dobrze wy
chowanej rodziny. Zgło
szenia z podaniem na
zwiska pod „Rodzina" po
ste restante. 1950

P Q S A © ¥  r - J
P o s z u k u ję  młodszego 
pomocnika z działu pa
pierowego. — Zgłoszenia 
St. Rutkowski, Stanisła
wów. 2006

P o s z u k u j e  s i ę  spólni- 
ka do bardzo korzystnego 
interesu z kapitałem pięć 
do sześć tysięcy złotych. 
Zgłoszenia „Pewność 150“ 
Lwów, Poste-restante.

2001

*H dm im <s£racyę k a -  
■ ^ tn ie iiio  S«8s r e a l 
n o ś c i  o b e j m ę  w e  
Lwowrśe. — A d r e s  
w  fiaSmSst. 1992

W b u r s ie  „Towarzystwa
Pedagogicznego" można 
jeszcze umieścić4 uczniów 
(18 zł. miesięcznie). Ulica 
Ziemiałkowskiego 1. 2.

1993

P ra  Inia Amerykańska ul. 
Pańska 12, poszukuje za
raz koszularki i uczenie.

2005

A g e n c y a  K o s a n o w -  
s k i e g o ,  ul. Sykstuska 2, 
przyjmie agenta biurowe
go. — Umieści kucharkę 
iiiemkę, lokaji, kucharek 
młodszych, zaraz. 2004

12 k r a w c ó w  męskich 
i 6 damskich poszukuje 
Chrześciański m a g a z y n  
gotowych ubrań Jul. Gi- 
zella, Lwów ulica Akade
micka 12. (97)

F u r m a n  bezdzietny, do 
pary koni poszukuje za
jęcia. Michał Gwoźdź — 
Łańcut. 1973

M łod y  p o m o c n ik  ssto-
ta rsk * , o.Sjznaj© m io 
n y  z  p c b o ta m i alk.ee- 
d e n s o w e m i , z o s t a 
n ie  n a t y c h m i a s t  
p r z y ję ty . S3. H cgetSiłs  
u lic a  K o p er n ik a  5. 8 .

1985

P r a c o w n i a  w ó z k ó w  
angielskich dziecinnych, 
wyrobów koszykarskich 
i bambusowych. — Ulica 
Piekarska 1. 61. Główny 
skład plac Halicki 1. 10 
w hali miejskiej wystawy.

1978

L oeffle i*  r o z p o c z n i e  
kurs t a ń c ó w  w pierw
szych dniach listopada —
0 m i e s z k a n i u  w tych 
dniach doniosą afisze.

1998

P o s z u k u j e  s i ę  poży
czki od 4—6000 zł. na 
10°/0 po banku. Zgłosze
nia „Pewność 150“ Lwów 
Poste-restante. 2000

W y u c z a m  sumiennie 
kroju metodą francuską
1 angielską, Z. Zabielna, 
właścicielka szkoły kroju 
i szycia. Lwów, ul. Gło
wa 1. 9. 2002

J u ż  n c d e s z ly  paryskie 
modele do magazynu mód 
Michaliny Maysenhalter, 
ulica Sobieskiego. 2003

N ie d ź w ie d z ie  (nasady 
kominowe), usuwające dy
mienie pieców po 6 koron, 
poleca F. Książkiewicz, 
blacharz, Lwóy, Jagielloń
ska. Poszukuje robotni
ków i uczni do praktyki.

(92)
P r z y jm ę  P a n ó w  na
mieszkanie z wiktem, ul. 
Kochanowskiego LII ,  par
ter. 1980

M ie sz k a m  p r z y  u lic y  
H e im ó w  4 . S ta c h u r 
s k a ,  A k u s z e r k a .  1972

J e s ł  d c  d a r o w a n i a
ładna, zdrowa 3l/„ letnia 
dziewczynka. — Łaskawe 
zgłoszenia. Lwów. Poste- 
restante pod literami B. B., 
za okazaniem kwitu inse- 
ratowego. 1953

S u k n io  d a m s k ie  r o 
b ię  e le g a n c k o .  F a s o n  
c d  4*50 x łr .  D u d z iń 
s k a ,  R yn ek  2 7 , 1. p .

1948

M a g a z y n  s t o s o w n y  
n a  w a r s z t a t ,  m ie 
s z k a n ie  itd . d o  w y 
n a ję c ia .  S ilica  K o p er
n ik a  i. 5 . (91)

W P .w ła ś c ic ie l i  
r e a l n o ś c i ! !  Do

posypywania chodnika na 
zimę żółty piasek — fura 
z dostawą 1 kor. Zamó
wienia przyjmuje kantor 
fabryki ul. Piekarska 13, 
Bogdanowicz. (102)

A g  < @ n t ó w
zdolnych i sojidnych po
szukuje Kasa posagowa 
„AURORA" we Lwowie, 
ul. Podwale 7. 1991

F o r te p ia n y  i p ia n in a  
p r z e g r a n e ,  o r y g in a l 
n e ,  n a j t a n i e j  s p r z e 
d a j e ,  m ie n ia ,  k u p u je ,  
taErże nów !!) n a  s k ła 
d z ie  u lic a  Ł y c z a k o w 
s k a  L 4 , 83 a  anafc. 1981
Z g u b io n o  dokume. ta, 
metrykę, na ulicy Łycza
kowskiej, Jana i Józefa 
Wnęka. Uprasza się zna
lazcy o łaskawe oddanie 
do Redakcyi Gońca. 2007

JÓZEF E l m ' s
zakład wyrobów blachar
skich, Lwów Rzeźnicka 4. 
Wykonuje i poleca:W anny 
piece kąpielowe — lodo
wnie, klozety, krycie da
chów blachą pocynkowa- 
ną i łupkiem. Spcoyallsia 
robót ornamentowych. Re- 
paracye po cenach naj
niższych. (106)

Pierwszy Lwowski Zakład

R ep a ra c j i  Odzieży 
J a n a  S ozańsk ieyo

plac Wekslarski 3, Sobie
skiego 43, przyjmuje palta 
męskie, damskie i stu
denckie do gruntownej re- 
paracyi, czyszczenia i pra
sowania. (88)

i  y l k o  

4 5 0  k o m o r a
Kompletne sypialnie z lu
strami i m a r m u r a m i  
orzechowe, dębowe, ma
honiowe i palisandrowe. 
Ogromny w y b ó r  mebli 
salonowych, jadalń, po
koi męzkich, mebli gię
tych i luksusowych, sofy, 
otomany, fotele zwykłe 
i rozkładane. Łóżka mo
siężne i żelazne, łóżeczka 
dziecinne, materace sprę
żynowe i druciane. Naj
większy wybór dywanów, 
chodników, portyer, fira
nek, stor, kap, pledów, 
koców, kołder, materaców, 
poduszek itp. — Prosimy 
przed zakupnem gdzie- 
kolwiekbądź łaskawie zo
baczyć przedtem nasze 
składy i porównać ceny. 
Przy większych zamówie
niach możliwie najdogo
dniejsze spłaty bez pod
wyższania cen. — Własna 
pracownia tapicerska, sto
larska i p o ś c i e l o w a .

Polecają

J ó z e f  S c h u s t e r  
i Kazimierz  Toczysk i
Lwów, ul. 3. Maja 5.

1594

C e n y  1871 ^
b a r d z o
t a n i a !  IbV*-

A. PSZYLIBSKI
Lwów, plac Halicki 1 3.

lal Nowo otworzony Ei
M a g a zy n  i P r a c o w n i a  Kołde r  
M ateraców i pościeli
Ka z i m i e r z  S k i b i ń s k i
Lwów, ul. Kopernika 7, 
poleca Kołdry od K 5. Materace 
od kor. 14, wkładki sprężynowa 
od K 28. Przerabia materaca I 
m  Kołdry po K 3-63. (66) m

O S E U S  &  B A U E R
s p e c y a i a a  f a b r y k a  m o to ró w  we  Wiedniu.

FILIALNE BIURO SPRZEDAŻY

A Q R A R IA ”W

we Lwowie, ulica Gródecka I. 25,

poleca: MOTORY na gaz, benzynę, benzol i ropę. 
URZĄDZENIA SSĄC0-GAZ0WE koszt ruchu na 
godzinę i konia U/a—3 hal. LGKOMOBILE benzy
nowe z młocarniami o pojedynczem i podwójnem 
czyszczeniu, Kompletne urządzenia młynów. 
Pierwszorzędna fabryka. — Dogodne warunki za
płaty. — Cenniki gratis i franko. (14)

L E C Z M IM
M N Y  L E I I M
p l a c  Akademicki  1.1. 

Śniadania,obiady,iolacya. Obiad 
3 potrawy: poreya większo M, 
mniejszo II)zł. mlsslpcznie. 1504

r — M A K S  P A U K E R  
f r y z y e r ,  s p s e y a l i s t a  w go ien iu  

l w ó w ,  p l a c  Akademicki  4.
niu j
U

KROJU
Tylko w szkole „Stefanii" 
nauczycielki krojów na 
kursie „ Pr a c y  kobi e t " ,  
udzielającej tej n a u k i  
także w swej pracowni, 
przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 4, -wyuczyć się można 
gruntownie kroju francu
skiego, angielskiego i szy
cia, których l e p i e j  ani 
pierwsza firma paryska 
nie wyuczyć. Mnóstwo Pań 
oraz zawodowych kraw- 
czyń i krawców dopiero 
w tej szkole nabrało na
leżytego pojęcia o kroju, 
czego przedtem w żadnej 
innej szkole nie skorzy
stali. — Suknie wykonuje 
w eleganckich fasonach 
od 50 koron począwszy. 
Przyjmuje także suknie 
do skrojenia i fastrygo- 
wania. Formy do nabycia. 
„Stefania", Lwów. 1636

• W A Ż N E J
dla Pp. Hijśliwjeli!
Do komisowej sprze
daży otrzymałem

u ż y w a n ą  b r o n
w dobrym stanie.

2 drylingi firm Nowo
tny Cb 16X8 m.

2 Lancastrówki Cb 16, 
Cb 12.

2 B i i c h s f l i n t y  Cb 
16X450.

2 Colty Cb 44, 22 lar.g, 
Para pistoletów, Jacob 

Kukenreiter. 1770
W i a d o m o ś ć :  P r a c o w n i a  
r u s z n i k a r s k a  J a n k o w s k i  
Lw ów , C z a r n i e c k ie g o  2 .

B o g u m i ł  Pirkel
o p ty k  i m e c h a n ik  

Lwów , A k a d e m i c k a  I. G.
Dostawca dla c. k. Kli
niki okulistycznej, po
leca po najtańszych ce
nach wszelkie wyroby 
optyczne. —Wykonuje 
reparacye szybko i do
kładnie. ------ Zakłada
dzwonki elektryczne.

— w

Ochrania] twoją  żoną!
Najważniejsza ilustro
wana książka o nad- 
miernem błogosławień
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk
czynnych wysyła dy
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

1 K S T Y T J J T
n a u k o w y  i p c n s y c r a t  
d la  u c z n ió w  s z k ó ł
ś r e d n i c h ,  Grona sto
warzyszonych nauczycieli 
we Lwowie, ul. Asnyka 8, 
parter przyjmuje na naukę 
u c z n i ó w  publicznych, 
przygotowuje prywaty- 
stów i eksternistów do 
wszelkich e g z a m i n ó w .  
Dla zamiejscowych urzą
dzony z komfortem F e n -  
s y o n a !  i prowadzony 
wzorowo. Łazienki, elek
tryczne światło, pierw
szorzędne urządzenie. (62)

do robót 
• i " ' !  ręcznych 

j u t y  niciane i weł
niane, kanwy „Con- 

gres", włóczki, weł
ny do r o b ó t  druto
wych i szydełkowych, 
b a w e ł n y  D. M. C.

poleca 
w w i e l k i m wyborze

ulica Halicka 20. (50)

KaasTŁigfigaacs;:

10 zł miesięcznie1 
zupa ,  pie- 
czeń i lego- 

nrna
Skulski, Teatralna I S .

I łowa o t w o r z o n y  
l a g  szyn  i p r a c o w n i a  p o ś c ie l i  

pod f i r m ą
Kazimierz Skibiński

Lwów, u l ic a  K o p e rn ik a  7 
(długoletniego współpra
cownika znanej firmy J. 
Schustera). Poleca wła
snego wyrobu: kołdry od 
K 5, materace od K 14, 
wkładki sprężynowe od 
K 30, wkładki druciane 
od K 22, oraz pierze, 
w łosień , trawę morską 
itp. — Zarazem przerabia 
kołdry, materace i wkładki 
sprężynowe po bardzo 
nizkich cenach.

i s s i ą p u j ą c e  4  l o s y :
1 w a g .  C ze rw .  Krzyża
1 v ieg .  B az y l ika  
1 s e r b s k i  ty to n io w y  
1 w ę g i e r s k i  J o s z i v

4 losy razem za 100 kor. 
w ratach po 4 kor. Pierw
sza rata ze stemplami itd. 
7 koron, dalsze po 4 kor. 
Czeki pocztowe bezpła
tnie. Grupa ta ma rocznie 
9 ciągnień. Każdy z losów 
ma wygr. po 100, 70, 50, 
20.000 i t. d. i każdy wy

losowany być musi.

Zaraz p o  z ł o ż e n i u  I ra ty  
z p n .  ma s i ę  wyłączne 
prawo gry na te  losy.

„GAZETA HANDLOWA**
wychodzi naszym nakła
dem 2 razy miesięcznie.

SCH0T Z i  CHAJES
Bom b a n k o w y  i k a n t o r  wy- 
m i a n y . L w ó w p l .  is ia ryack i  7 .
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